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Rozbijacze.
Nasze domysły o „wilczej naturze* 

tutejszych socjalistów, wyrażone w po­
przednim numerze T. 3. — niestety oka­
zały się prawdziwe. Już grasuje odezwa 
zatytułowana : TI)o Robotników, Robotnic, 
riałorolnikóm Białej Bielska i tkolicy* 
wzywająca do tworzenia po gminach miej­
scowych komitetów Obrony Niepodległości 
Polski, nakazująca zbierać skład!;i w pie­
niądzach i oddać do okręgowego komitetu 
a ten odeśle zebrane składki do obwodo­
wego komitetu Obrony Niepodległości w 
Krakowie. Wszystko zaś dzieje się podo­
bno w myśl polecenia Komitetu w War 
szawie. Odezwa kończy się okrzykiem : 
Niech żyje niepodległa Polska socjali­
styczna I — następują podpisy, wśród 
których na pierwszem miejscu widnieje 
tow. Pająk i Czuma.

Więc obok Rady Obrony Państwa i 
jej komitetów, stworzonej przez Sejm i Na 
czeloika Państwa Piłsudskiego, powstaje in­
na organizacja, oparta także na Warsza­
wie, m8jąc8 bronić Niepodległości Polski — 
Socjalistycznej i zbierająca na ten cel pie­
niądze po gminach.

Socjaliśei swojego czasu sierdzili się 
na separatyzm Poznańskiego a sami obe­
cnie dokonują stokroć gorszego rozdziału, 
bo wzniecają rozdwojenie w samem Narodzie. 
Zwracają się do „ludu pracującego* w o- 
gólności, wmawiając w siebie i drugich, 
jakoby ten lud w całości mieli z u sobą i 
oni sami jedynie byli uprawnieni do re- j 
prezentowania tego ludu. *

Pod tym tytułem umieszcza „Rzecz­
pospolita1,‘ (warszwskie wydanie) w7 nrze 
101 wywiad jaki miał Korespondent tego 
dziennika z wice-marszałkiem Sejmu p. 
Andrzejem Majem. Sąd jaki wypowiedział 
p. Wice-Marszałek ma donośne znaczenie, 
bo pochodzi od przedstawiciela ludu rol­
niczego. Wyjmujemy z tej korespondencji 
ważniejsze ustępy.

Co do różnych zabiegów, czynionych 
przez stronnictwa lewicowe, aby nie do­
puścić do zwołania Sejmu, p. A. Maj od­
powiada :

Lud jest zgorszony tem, co wie. A 
wie zaledwie małą cząstkę tego, co się 
naprawdę dzieje. W sądach zaś swoich 
kieruje się tylko zdrowym swoim rozu­
mem. Do mnie, jako do posła, ciągle 
zwraceno się z zapytaniem, kiedy wreszcie 
zbierze się Sejm ? Czemu się nie zbiera 
w tak ważnej chwili, jak obecna? Szczę­
śliwie^ przy Boskiej pomocy, udało się

A przecież bardzo wielka część robo 
tnikćw nie ma wprost zaufania do soejali 
stśw i icb roboty i ma poważne wątpliwości, 
czy zbierane składki rzeczywiście ebraca się 
na cel właściwy.

Tak bezczelnie wichrzyć i psuć całą 
akcję Rady Obrony Państwa pod płaszczy­
kiem patrjotyzmu — tylko socjaliści po­
trafią ; ale też niech wiedzą, że każdy 
uczciwy obywatel polski znajdzie dla nich 
tylko pogardę, jako rozbijaczy solidarności 
narodowej. Szerokim warstwom pracującej 
a szczerze patrjotycznej ludneśei otwiera­
my oczy i w imieniu Robotników Chrze­
ścijańskich i innych organizacji chrześci­
jańskich zakładamy uroczysty protest prze­
ciw tej niecnej robocie socjalistycznej.

Ostrzegając wszystkich Robotników, 
Robotnice i Małorolników przed tymi roz- 
bijaezami jedności i zgody Narodu, wzy­
wamy, aby w każdej gminie był tylko 
jeden miejscowy bezpartyjny Komitet Obrony 
Państwa, który ma rozwinąć energiczną 
akcję w myśl swoich zadań, a więc zapi­
sywać do Czerwonego Krzyża, zbierać 
składk' i dary dla żołnierza i zachęcać uo 
podpisywania pożyczki Państwowej.

Precz z rozbijaczami zgody polskiego 
ludu! Niech żyje demokratyczna chrześci­
jańsko ludowa Polska 1

Neutralny.

wygnać wroga, ale znowu może będą 
chcieli niektórzy, mówią chłopi, nauczeni 
doświadczeniem i nieufni, żeby wojska 
nasze szły daleko wschód w ziemie 
obce bez potrzeby. Trzeba więc, żeby 
Sejm zapobiegł temu. Wogóle zaś na wsi 
trzymają się zasady, że tylko jeden Sejm 
jest władzą najwyższą i nikt nie ma pra 
wa postępować wbrew woli Sejmu...

Wszystkich dziś obchodzi 'sprawa 
wojny i pokoju. Trzeba zapobiec drugie­
mu pochodowi na Kijów i wogóie na 
Wschód, bez potrzeby. Ten pierwszy po­
chód o mało nie zapłaciliśmy wszystkiem, 
co mamy... Sejm uie ©patrzył się w porę 
i stało się nieszczęście, które chyba nau­
czką będzie na przyszłość. Na wsi wszę­
dzie ludziska mówią po dziś dzień, że 
trzeba nam pilnewtć swego i swoje od­
budowywać gospodarstwo, Polskę budo 
wać. a nie jakieś tam ziemie oswohadzać... 
Co polskie, mówią, powinno być z Polską,

a c© aie nasze, me powinniśmy ruszać.
Przedewszystkiem — wieś chce, że­

by w wojsku był porządek... Tego co się 
dzieje, można dłużej ścierpieć. Ot, choćby 
taka demoralizacja szerzona w wojsku. 
Pójdzie taki chłopak ze wsi do wojska. 
Był porządnie chowany, modlił się, sza­
nował rodziców. Tymczasem w wojsku ani 
pacierza, ani słowa uczciwego często nie 
usłyszy. Nie dziw, że jak przyjadą matka 
lub ojoiec, są do żywego oburzeni tem, 
co widzą. A co dopiero mówić o tych 
różnych gazetach, które dochodzą do żoł 
nierza ? Co mówić wogóle o tem, jakie ta  
porządki i jaką politykę w wojsku się 
przeprowadzić? Teraz Sejm musi z te n  
skończyć. Musi być porządek w naszem 
wojsku...

Chłop chce i może wszystko wypeł­
nić, czego rząd żąda, ale me znosi ża­
dnych próśb. Jak robić wojsko, to drogą 
poboru. Muszą wszyscy te same jedna­
kowo ponosić ciężary. Wiemy, że do armji 
ochotniczej chodzili parobcy i chłopco­
wi ej scy z chaty do chaty i zabierali przy­
musowo wszystkich do zapisów. Tak sa­
mo jest z pożyczką. Co do pożyczki rząd 
powinien obmyśleć jakieś środki, żeby i 
w tym wypadku jeden nie patrzał kosem 
okiem na drugiego.

Co do bolszewików — w naszej oko­
licy ich wprawdzie nie było. Ale lud wie 
i zdaje sobie sprawę z tego, coby to było, 
gdyby bolszewicy Poiskc zajęli. Między 
ludem wieści się rozchodzą szybko. Zresz­
tą, c<> iu gad-tć. My chłopi nie dopuścimy, 
żeby nam znowu miał kto obcy na naszej 
ziemi rozkazywać. Cóż dopiero jakieś zdzi­
czałe hordy bolszewickie? Cały lud poi 
ski, choćby on tam w masie swojej nawet 
był dzisiaj nieośv. iecony, wie, że teraz 
przyszły inne czasy, że żyje w Polsce, na 
wolnej ziemi, wie, że przyszłość od niego 
sameg© zależy. Z całym narodem chce 
chłop iść zbudować Polskę. Rozumie po­
trzebę nauki, chce ładu i porządku.

Polska naprawdę będzie wielka i 
bogata — zakończył p. Maj, — tylko 
trzeba jaknsjprędzej porządek wewnątrz 
w Polsce zaprowadzić... Nie jakieś karcz­
misk© z czerwono pomalowanemi ścianami, 
nie gromady wiecznie swarzących się lu­
dzi, ale piękny z białenii ścianami dom 
w którym i Boga chwalić będzie można i 
szczęście i dobrobyt pracą dla Ojczyzny 
budować.

SPRAWY ROBOTNICZE.

Kęty, Zgromadzenie cbrześcij. Rob 
odbyło się tutaj dnia 19 b, m. Zagaił ko 
lega Krza dci k, puczem udzielił głosu kol 
Palichlebowi z Białej, który mówił na te­
mat ; sytuacja obecna a sprawa robotnieza. 
Robotnik dzisiaj powinien być silnie zor­
ganizowany, ponieważ droży/oa szalona, 
kapitalizm silnie złączony, z którym może 
wygrać sprawę tylko robotnik simie zor­
ganizowany. Zachęcając wszystkich do jak 
i najliczniejszego wstępowania do organi­
zacji chrześcijańskiej wspomniał o celach 
i korzyściach tej organizacji porównując

Wieś chce Sejmu, ładu o  wojsku
silnego Rządu.
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ją  ze socjalistyczną, której szczególnie 
wytknął to, że gwałtem i groźbą wyrzu­
cenia zmusza robotników do wstępowania. 
Mówił również, do czego dąży boisz3wiz m 
i kto jest ich opiekunem, be na 40 rzą­
dzących jest 1 niemiec 5 rosjan a 34 ży­
dów, w czem mamy dowód w czyją to nie* 
wolę chciały nas niektóre jednostki wtrą 
eie. Następnie ndzielono głosu kol. Kasie- 
wi który przedstawił obecny stan aprowi- 
zacyjny, jak również wspomniał o dzia­
łalności K6. St. Stojałowskiego de czego 
on dążył i jaka powinna być erganizacya 
wśród nas to jest czysto katolicka; i za­
kończył zaehętą zebranych, ażeby wszyscy 
wyszli ze sali apostołami chrześcijańskiej 
organizacji. Następnie kol. Świeży Michał 
wspomniał również o działalności Ks. Sto­
jałowskiego i prosił o uczczenie jego pa­
mięci przez powstanie co też zgromadzeni 
uczynili.

SPRAWY ROLNICZE.

Zasiew y jesienne.
(Ciąg dalszy).

Z powoda braku nasiefiia do siewu 
jak i słet z potzątkiem września bardze 
się zatrzymały zasiewy jesienne W kwe 
styi braku nasienia pewinna kooperatywa 
Tow. roln. jak i rząd dążyć z całą ener­
gią do tego, żeby jak najspieszniej było 
rolnikom brakujące ziarno de zasiewu 
przydzielone, żeby znowu za późne zasie 
wy nie spowodowały toj samej sytuacji 
lichego stanu ozimin jak tego roku.

Nie wolno nam ani jednej chwili w 
pracy na roli zaniedbać, jeżeli przyszło­
roczne żniwa nie mają się odbić iak naj- 
fatalniej na naszej kieszeni. Bezwłocznie 
wykonanie podorywki pługiem lub broną 
talerzową jest tutaj tak konieczneei, że 
żadną miarą nie wolno jej opuścK Po 
odleżeniu się podorywki, co wymaga naj­
mniej 14 dri, ażeby chwasty skiełkewały, 
drapaezujomy rolę, ażeby ją spulchnić 
i skiełkowane chwasty zniszczyć i przy­
stępujemy do wykonania orki siewnej. 
Jożeli wywozimy obornik pod oziminy, to 
staramy się go przed przyoraniem j?k 
n aj sta ranni oj rozrzucić, aby ©sięgnąć jego

Dr. H. H.

O kredycie.
(Ciąg dalszy).

t
Czy wprodzenie kredytu jeet korzy­

stno dla społeczoństwa, czy n ie?  Odpo­
wiedź ja sn a : gdyby kredyt był niepoży- 
teezny, toby go ludzie nie używali. Prze­
sadzają jednak ci, którzy twierdzą, żę 
kredyt pomnaża bogactwo kraju. To nie 
jest prawdą. Kiedy pożyczyłem od kogoś 
1000 marek i wydałem weksel, toć w 
kraju zawsze są te mojo 1000 marek, a 
weksel jedynie jest ich przedstawicielom, 
a więc przez poiyezkę now*, begaotwe 
nie powstało. Choeiaż kredyt nie tworzy 
sam przez się nowych kapitałów, nowego 
dobra, ale przynosi wiele bardze pożytku, 
a mianowicie:

1. Dzięki kredytowi, to jest, dzięki 
zaufaniu i dzięki używaniu weksli, zmnicj 
sza się zapotrzebowanie gotówki, a więc 
zaoszczędza się wydatków państwu na 
drukowanie pieniędzy, a sebie na ciągłe 
przesyłanie większych sum, co przy uży­
waniu metali jest połączone z wielkim 
kłopotem.

1. Istnienie kredytu zachęca wielu i 
ludzi do oszczędności, w tej nadziei, żs 
mogą swoją gotówkę pożyezyt pob^ohu 
>ącym, a wskutek pobierania od nich pro 
entu, zwiększać swoje dochody.

równomiorne rozdzielenie się w roli. Na­
wozu stajennego lepiej użyć poć pszsRieę, 
gdyż żyto nie wykorzystuje go należycie.

Orkę pod oziminy, szczególnie pod 
żyto, staramy się dać, il© możności, płytką, 
nie przekraczającą 6  cali głęcekeści gdyż 
nie znosi ono roli martwej, nie wydobrza- 
nej i nie edleżałej, im bowiem orka bę­
dzie płytszą, tern wcześniej się (ona) rola 
zsiednie. Posianie ozimin, szczególnie żyta, 
na nieodleżałej roli nie pozwala mu do­
statecznie się zakorzenić, a z pogoda togo, 
że one po wzejśeiu wypuszcza bezpośre­
dnie pod powierzchnią drugie korzenie, 
zaś szyjką między korzeniem giętką a 
górną częścią jest bardze delikatna i nim 
górny korzeń się rozwinie, ohrywa się 
bardzo łatwe przy następującem zsiadania 
roli, ce jest często powodem, że żyto po­
siane na świeże zoranej roli, choć ładnie 
powsehodziło, to jednak później rzednieje. 
Jeżeli jesteśmy zmuszeni z p9 wodu spó­
źnionej pory wykonać siew na nieodleża- 
łej roli, to musimy ją wprzód mocno 
zwatować, ile możności, u g n ia ta łem  pod­
glebia (wałem Cambella) który ugniata 
powierzchni skiby, lecz zapycha próżnie, 
powstałe podczas orania roli. Próżnie te 
są nie tylk© szkodliwe przez te, że po 
wednją potem zsiadanie się roli, lecz są 
znaczną przeszkodą w rozwoju dla mło­
dych roślinek, których korzonki natra­
fiwszy na taką próżnię nijak jej przebyć 
nic mogą i często z powodu braku wil­
goci takie roślinki jeżeli nie oDumierają, 
te przyna mniej na dłuższy czas zostaną 
powstrzymane w rozwoju. Jeżeli siejemy 
żyle do ziemniaczyska (po. wcześniejszych 
odmianach) wystarczy w miejsce orki 
zdrapaczewanie roli celem uniknięcia jej 
nadmiernego nastroszenia wymagającego 
potem dłuższego czasu do odleżenia się 
jej. Przy siewie żyta w zienaniaczyśko 
wystarczy » jesieni dsvyku 2 q mączki 
kostnej lub temasyny na mórg. W razie 
słabego stek u żyta z wiosną można zasi­
lić siarczanem amonowym lub wcześnie 
wiosną gnojówką

Dla dostatecznego spulchnienia reli 
pod zasiew używamy najprzód brony ta ­
lerzowej lub drapacza sprężynowego a po­
tem brony a to dla uniknięcia nadmier­
nego rozpylania roli. Siew powinniśmy 
wykonać ile możności tylko słownikiem 
rzędowym. Watowanie 70!*. po dokonanym 
siewie jest koniecznam, gdyż przyciska

3. W obec możności korzystam* z 
kredytu, wiciu przedsiębiorców organizuje 
te a®we fabryki, buduje koleje, zakłada 
sklopy, otwiera kopalnie, tworzy nowe 
warstaty pracy.

To rozszerzanie przemysłu, handlu, 
rzemiosła jest w łaśnie możliwe dzięki 
istnienia kredytu, dzięki zaufaniu, jakie 
ludzie posiadają względem  siebie, be ono  
pozwala łączyć i używać Kapitały tam, 
gdzie tege zachodzi potrzeba.

Są Indzie, którzy mają zbyt dażo  
pieniędzy, aby mogli sami nimi obracać, 
a w ięc chętnie pożyczają innym, kupują® 
akcje, eb)igaeje; albo dając pepresta ma 
procent bezpośrednie potrzebującemu lub  

i taż pośrednio, kiedy składają sw eje ka­
pitały do banku.

Są ?n®wu ludzie, którzy mają m ały  
kapitałik, taki „na czarną godzinę*. Jeżeli 
rozumieją,, że trzymanie tyhh pieniędzy  
w demu jest baz najmniejszego pożytku, 
to je oć.Łają do ka«7 oszczędności, de 
banku, lho b^zpośredaio komuś pożyczą
Mn WfOMbl.

^rzeds.ę.biorea pozbierawszy u takich  
drefea^ ch kapUalisów potrzebną sarnę bez- 
peśrtfd ii# ma weksle, a lepiej p.ri o z  bank, 
m?ż© ju* pożytecznie rozbeczą© jakiś wię- 
szy i : tr « » ; Który przyniesie n i  korzyść, 
pożyc-zaji, vom da procent, a społeczeństwo  
wzbc

j Oczywiście należy dobrze uważać, 
ai "T ; e dac 3;ę złapać na obietnice, czy 
z " \ c  cu3Sve 7irs3z oszustów, jakoby 
pcżycc-.ao im pieniądze można był® etrzy- 
r - ć  j ik ie ś  złote góry, albo przynajmniej

ono ziarno do ziemi i zapewnią mu przeć 
to dostateczną ilość wilgoci potrzebną do 
skiełkowania i lepszego zakorzenienia się, 
lecz po wale musi nastąpić brona, gdyż 
gładka powierzchnia roli narażona joot nn 
szybkie utracenie wilgoei, i podłegn 
wcześniejszemu zaskorupienia szczególnie 
zaś pszenica nie znosi gładkiej po­
wierzchni.

Dla uniknięcia zatopienia roślin pod­
czas roztopów należy po liokonaaiu za­
siewu porobić ©dpowiedn.e zwodaiee, gdyż 
inaczej rośliny wyprzeją; także wybrózdo- 
wanł'e zawleczonca brózd szczególnie na 
ziemiaeh niewydrenowaaych jest komie- 
czaem.

Wielkim błędom prawie nie do da­
rowania jest w naszych okolicach spóźnio­
ny siew szczególnie pszenicy, która w 
okolicach o daleko cieplejszym klimacie, 
jak Ukraina, już z końcem sierpnia za­
sianą bywa a nim nastaną mrozy tak się 
rozrośnie, że tworzy zwarty zieleny k o ­
bierzec, za to też tamtejsza pszenica czę­
sto ponad 20 krotny plon przynosi. W cze­
sny siew w żywej glebie powinien być 
rzadszy zaś im lichsza gleba i późniejszy 
siew musimy siać gęściej. Jeżeli mamy 
ziarno śaiieeisto, to musimy go poprzednio 
zaprawić przeciw śmieci (bajcować), żeby 
tej zarazy dalej nie szerzyć i nie obniżać 
wartości następnych plonów. Bajcować 
można siaym kamieniem lab formaliną, 
aioo uspalutn albo ciepłą wodą.

Na 5 V2 hl. nasienia potrzeba 1 kg. 
sinego kamienia. Ten kamień rozpuszcza 
się w ciepłej wodzie i dodaje się do w o­
dy w naczyniu, gdzie pszenice się wsypie. 
W kadzi należy pszenicę najdłużej to  go­
dzin trzymać na powierzchu pływające z iarn­
ka i brud oddzielić. Pszenicę najlepiej dać 
w workach 40  kadzi potom się ją cienko 
rozsypuje na .strych, żeby obeschła i za­
raz się sieje.

Fermalitfy używa się w ten sposób, 
że 31 ę na 10§ 1. wody 250 g 4ń®/o Kup­
nego formaldehydu daje. Czas bajcowania 
najdłużej 4 godziny ponieważ przez dłuż­
sze zaniechanie w bajcu traci pszenica na 
sile .kiełkowania.

Przy bajcowaniu re p łą  wodą trzyma 
3ię pszenicę w ciepłej wodzie o 60 °C 1> 
minut. Przy tern trzeba uważać, żeby wo­
da nie ochłódła.

;* .ar- 1 m m — — — ;m — mm— g —o— « mmmmmm̂

kurę co będzie znosiła złote :%a. Na;'? - 
piej wszelkie sprawy piea^żne załatw iać 
przez banki, które właśnie tern s?ę zaj- 
miją. Bankier jest pośrednikiem m iędzy 
posiadaczem kapitału, a tym, któ*ir p o ­
trzebuje kapitału, tak jak kupiec jest po ­
średnikiem między wytwórcy towaru, a 
jogo spożywcą.

Nazwa „bank* pochodzi od słow a 
włoskiego baaca ławka, bo ban dl ar ze 
pieniędzy załatwiali swoje sprawy na ław ­
kach, ustawionych na uhcach czy placach 
najpierw wo Włoszech : w Wenecji, G enui, 
już lat tomu . 30.

Pierwszom zajęciem bankierów to 
było zmienianie cudzoziemskich pieniędzy. 
W iouy dobrze, że co kraj to inny p ie­
niądz, więc jeśli ktoś ze świata do jak ie­
goś kraju przyjeżdża, t> za przywiezione 
pieniądza cudzoziemskie nie może nic ku­
pić : musi je zmienić na pieniądze m iej­
scowe i dopiero sweje potrzeby zaspo­
kajać.

Widzimy po naszych miastach wię­
kszych sklepy z pieniędzmi, tak zw ano 
kantory wywiany, niestety przeważnie w 
rękach żydew.kieh. Otóż te zmieniani® 
waluty czyli pieniędzy jest pierw szeu z a ­
jęciem bankierów.

Z chw,lą, kiedy kredyt zaczął ro z ­
wijać się na dobro, kupcy pieniężni czyli 
bankierzy rezoeezęli toż ożywioną swoją 
działalność pośredników między tymi, kto 
posiadał kapitał, a tymi, kto go potrze­
bował.

  (C. d. u.)
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Korespondencje.

Z B ia łe j piszą n a * :

W Y K A Z
przedmiotów wojskowych zebranych przez 

Pal. Tow. ginie. „Sokół* w Białej*.
(Ciąg dalszy).

Ja* Miodoński, Biała, 1 wiaderko 
płócienne, 97 łusek. Olga Tiirschmidowa, 
Biała, 1 pas pł., 2 tadawnice, 5 laboji. 
Ant. Michalski, Biała, 5 karabinów, 230 
naboji, 1 bagnet, 1 ©pis karab. 150 łusek, 
30 kul, przyrząd da nabijania nabaji, 3 fl. 
eliwy, 12 figur metal., 2 szczoteczki, ste- 
larz pad kar. 55 Bab. ćw. 1 kruboeiąg, 
Czesł. Paszkiewiczówna, 2 mięsne konser­
wy, Kanr. Opnszyński, Biała, 1 karabin, 
74 naboji, 23 nab. ćw., 1 bagnet, 1 plecak, 
1 chlebak, 1 menażka, 1 pas, chełm stal. 
1 płaszcz, 1 bluzka, 1 spadnie, 4 p. owi* 
jnezy, 7 ładownic. W. Sadlik, Lipnik, 46 
naboji rew., 2 chlebaki, 1 manierka, Józef 
Matejko, Biała, 1 bagnet sap. L. Śliwiński, 
Biała, 5 naboji, Feliks Bajda, Biała, 1 ka­
rabin. Roman Fabija, Kozy, 1 rewolwer. 
Jan  Marak, Biała, 1 szabla, 1 chlebak, 1 
manierka, 1 menażka, 1 łapatka. Fr. Na- 
jasek, Kemerewiee, 1 chełm, stal., 2 
czapki, manierka, 1 temblak. Jul. Szycaa- 
ni, Biała, 2 maski gazowe. Felicja miej­
ska, Biała, 2 namioty. Osika M., Biała, 17 
naboji, Wł. Skut, 15 naboji, 1 bagnet, 
Kaczmar, Biała, 3 rawalwery. Nacz Gm. 
Bystra (Jan Twardy), 1 karb u , 86 nabaji, 
4 bagnety, 2 rzemienie, 2 łuski. Opyr- 
chałski, Biała, 40 nabaji, 5 nab. ełw. 
Aesenbergewa, Biała, 15 naboji, pudełko 
prochu, 1 rakieta, 4 p. owijaczy. Józef 
Paeh, duezkewice, 2 bagnefy, Jan Zem- 
czak, Biała, 10 nabaji, 1 pas, 1 szabla. 
Henryk Bereazka, Biała, 2 bagnety. Józef 
Miedoński, 2 ehełmy stalowe. Juljan Szy- 
mani, Bi tła, 1 noży te da przeeiniania 
drutów 40 łusok. Adam Godula, Biała, 
25 naboji. Ludwik Wajasok, 1 mapa rzt. 
gen. Miecz. Rogowski, Biała, 45 naboji, 
preeh strz. Ant. Zeleznik, Bielsko- 12 na­
boji, 2 bagnety, Gmina Bujaków, 20 na* 
baji, 1 menażka, 2 ładownice z nabej.

cTow. girnin. „SokśU.

Dolo Inwalidy.
Nazywał się Franeiszek Sadlik . . .  

Pochodził z ubogich rodziców, nie był 
majętnym, tak, jak jego wioska rodzinna 
była ubogą. Wezwany da wojska czasów 
niewoli „służy!* wiernie pod obcym sztan­
darem, ba nie była mu danem służyć pod 
pad swoim. Po długiej tnłaezoe wrócił, 
ale nie tan wesoły „Franek* jak go na­
zywane. Choroba p łucta  zrujnowała jego 
zdrowie, a tn w demu nędza, chłodno i 
głodna i trza się była nabrać do polskie­
go miasta za zarobkiem. Upadał ze zmę­
czenia, najlżejsza praaa sprawiała mu wiel­
kie delegliweżei- a jedn k  praeewał dalej..., 
na ehleh, dla starego ejea — rodzeństwa 
i siebie. 1 oa rana widziałam go idącego 
na poeiąg* robotniczy. Włóki ledwo „nogę 
za nagą* jprzystajająe ad czasn de czasu 
celem nabrania tchu. Pewnego wieczora 
przyszedł da mnie poradzić się, eo ma 
robie i gdzie żądać pomocy w swej smutnej 
doli. Radziłem mu rgeosić się w „Ekspo­
zyturze Sekcji Opieki M. S. W. w nieda­
leko oddalenem miasteczku a tam komisja 
Wejskowa-lekarsjra zbada sumiennie jago 
chorobę, adeszle da szpitala, wyleczy, 
ewentualnie „przyzna procent niezdolności 
do pracy* i pensję inwalidzką. Ucieszył 
się oiedak tą  radą, wierząc jeszcze prawie 
dziecięcą wiarą w sprawiedliwość na świe- 
eio. Więe też po kilku dniach spotkałem 
go w W... w sali, gdzie komisja Wojsk.

Z Llpnika.

Kłamstwem — do zwycię­
stwa.

W Nr. 71 szmaty soejalist. „Volks- 
stimme* daia 18/9 napada czerwony au­
tor na kapłana zupełnie niewinnego, któ­
ry zresztą wedle prawa kościelnego słu­
sznie sobie postąpił. Pod tytułem : „Teror 
duszpasterza w Lipniku*, usiłuje kłamca 
czerwony, „obrońca biednych* czytelni­
kom swoim przedstawić, w jaki to okrutny 
sposób duszpasterz postępował wobec nie­
winnej chrześcijańskiej owieczki, której 
po śmierci odmówił pognebn kościelnego. 
Ula usprawiedliwienia aiebaszki, przyta­
cza czerwony autor kilka dowodów zmy­
ślonych od pierwszego do ostatuiego. Dnia 
7 września umarła w Lipniku Teresa Pie- 
czora. Miała być pochowaną 9 września, 
lecz ksiądz proboszcz odmówił jaj pogrze­
bu kościelnego, mima, że około 15 robo­
tników terorem go do tego zmusić chciała. 
Dlaczego odmówił? Nieboszka słabowitą 
była przez 15 lat, nie uczęszczając nigdy 
do kościoła, ani nie prosząc przez cały 
czas o księdza dla odbycia spowiedzi wiel­
kanocnej, do czego jest zobowiązaną pod 
grzechem i pod groźbą odmówienia po­
grzebu chrześcijańskiego. Nie była ślepą, 
jak czerwony kłamca twierdzi, bo śp. Te­
resa Pieczora widziałirdo ostatniej chwili 
życia, eo jej dzieci taż poświadczą; dalej 
nie była wdową, bo jej mąt jeszcze żyje 
i jest robotnikiem we fabryce. Nieprawdą 
jest, jakoby Teresa Pietzora umarła przed 
nadejściem księdza, bo żyła nawet jeszcze 
przez sześć dni; nie pokazując nigdy aui 
śladu żalu tak, że ksiądz musiał odejść 
od niej z P. Jezusem.

Uczestnikom pogrzebu wiadomo by­
łe, że ksiądz zakazał wstępować z ciałem 
zmarłej da kościoła, wiadomo ira było, 
bo p. Kubica, zi^ó nieb->szki, który się 
pogrzebem zajął, zawiadomił ich w te rn ; 
15 robotników zażądało „energicznie* by 
ksiądr przyszedł do kościoła pokropić 
zwłoki. Ale teror, przeklęrtwa i greźby 
tych bohaterów weale nie przestraszyły 
księdza, Więe sami wkradli się bez ze­
zwolenia do kościoła, który w sobotę z 
powodu sprzątania był otwarty; w kościele 
przywłaszczył sobie mąż aieboszki i nie­
jaki Dutka, uczestnik pogrzebu nrząd ka­
płański i pokropili zwłoki. Na ementarzu

iSŁM UP— Li I — I-|B^ — M H B M H B — i
lekarska spełniała swe funkcje, te jest 
„badata" inwalidów. Stał za innymi i cze­
kał aż przyjdzie „kolej* na niego. Wi­
działem iż stać prawie nie mógł, ze zmę­
czenia pot kreplisty wychodził mu na ezo- 
ło, które od czasu do czasu swą połataną 
koszuliną obcierał. I nareszcie, pe dłngiem 
oczekiwaniu dostał się do stołu komisji. 
Badano go, opukiwano, i jeden z p. le­
karzy orzekł iż jest zdrowszym niż On i 
żeby się wstydził taki młody, i zdrowy 
chorować, skoro mu nic nie brakuje*.

Po kilku tygodniach przyszedł z tym 
cennem orzeczeniem. Źrebiliśmy zażalenie 
czyli rekurs do Generalnej Ekspozytury 
S. O. w. Krakowie na krzywdzące pierwszo 
orzeczenia lekarskio. Biedny, płakał za 
swem straconem zdrowiem, za matką któ­
rej nie zobaoiył wróoiwszy z wojny, za 
życiem które miał już iłam ane ko śc i. . ,  
Cieszyłem go zapewniając ii ta m . . .  w 
Krakowie lekarze specjaliści lepiej zbada­
ją i zostanie mn wymierzona sprawiedli­
wość, Wierzył, jednak czytałem w jego 
oczach, zawód straszny, — brak na­
dziei . . .

I teraz eo wieczór wracając z „roboty* 
ostatni bo siły eorai bardziej go opusz­
czały, wstępował zapytać się „czy co nie 
przyszło z Krakowa, czy go nie powołają 
tam, do komsji ? Jakżesz przykro mi było 
patrzeć na mękę — czekania tego czło­
wieka, a jednak tyle razy musiałem mu 
powiedzieć „jeszcze nie przyszło*. I tak 
bywało przez dłuższy czas aż, po długiem

wygłosił p. Sztafa „wzruszającą* mowę 
pogrzebową do żałobnych uczestników. 
Najwięcej krzyczą tacy śecjaliśei, którzy 
za życia e keśeiele i o 'P . Begu nic w ie­
dzieć nie chcą, nie wierząe w P. Boga, 
wyśmiewając i przezywając j’ege sługi, ale 
pe śmierei chcieliby „energicznie* żądać, 
by ten ksiąds i ten kościół św. im jeszcze 
jakie przysługi wyświadczał. Idźcie wy 
czerwoni katolicy edtąd Jo p. Dutki, on 
wasze zwłoki pe śmierci pokropi a p« 
Sztafa wygłos; wzruszającą mewę pogrze­
bową, i nie musicie się skarżyć, że ksiądz 
zdziera z biednych (czerwonych).

R. S.

S t a r a w i e ś .
W niedzielę 19 hm. w dzień odpustu 

na podwyższenie Krzyża św. odbyło się 
tutaj święto żołnierza. Pe sumie, k tó rą  
celebrował rodak tutejszy ks. Zdrów ak, 
odbył się wiec publiczny pod restauracją 
p. Czadra. Rozpoczęła muzyka miejscowa 
odegraniem kilku marszów, poczem za gaił 
wiec kierownik szkoły p. Godyń, prze d- 
stawiająe aa przewodniczącego naez. gminy 
p. Foksińskiogo. — Mewę wiecową wypo­
wiedział delegat z Białej ks. Mąszyóski, 
podnosząc znaczenie dzisiejszego święta i 
pouczając w jaki sposób każdy Pelak po - 
winien pracować dla swojej Ojczyzny ; 
mówił w jaki spasób należy założyć m iej­
scowy Komdet Obr. państwa i jakie s ą 
tegoż komitetu obowiązki. W dyskusji 
między innymi zabrał głos p. Laszczak 
przewodniczący konsumu z Dankowie, 
(przeciw którymu en^is podnosili zarzuty 
kensatnowey) i ostrzegał, aby wybrać do 
komitetn proletariuszy, ażeby ci dobrze 
patrzeli na palce, gdzie te dary ze wsi 
idą. Pe objaśnieniu przez ks. referenta, 
jaka silna i sunc’c ;a a  jest kontrola całej 
akcji i kto ją prowadzi, zgromadzenie w y­
brało komitet, na kfcóreg® czek pasła-wiłe 
ks. proboszcza Zurawi&a. Przy wtórze mu­
zyki odśpiewano z zapa.em hymn Boże coś 
Polskę, peczem lud zapalony miłością dla 
sprawy Ojczyzny swojej, w podrosłem  
nastroju rozszed: się do da>mu. Wynik 
siładki urządzonej w tym dniu na paoioc 
dla żołnierza pokazuje znaczną kwotę, bo 
1511 Mkp. zaś Pożyczka odrodzenia wy­
nosi przeszłe ćwierć mlljona marek.

Uczestnik.

shodzeniu i pytaniu się zaprzestał mię 
mój gość odwiedzać. Ciekawy byłem eo 
robi i gdzie się obraca mój Franek. Nie­
długo dowiedziałem się, iż od kilku dni 
nie wstaje z łóżka, jeźli jego pryczę łóż­
kiem nazwać można było.

Natomiast po kilku dniach przyszła 
jego siostra spłakana. Przyniosła ze sobą 
oczekiwane wezwanie de Krakowa, do 
komisji odwołującej. Lamentując opowia­
dała iż listonosz doręczył mu go prawie 
przed skenem. Obejrzał go, mówiła ucie­
szył się bardzo, kazał się ubierać iż po- 
jedzie, eheiał powstać i wyrzekłszy „za 
późno* skonał...

Na trzeci dzień wózek jednokonny 
odwoził nas-eg© „Franka* na wieczny 
spoczynek. Trnwina z białych desek zbita, 
czarny krzyi wymalowany n t  niej n ie­
wprawną ręfcą i siostrą obok trumny na 
wozie płacząca, to orszak jego $3U*ai . .  .

Poszedłeś Kolego, na wezwani* ale G e­
nerale ej Ekspozytury-.. 

Poszedłeś, nie zbadaay pritez komisję,... 
Poszedłeś, na inny, m ?te iap*/-7 świat..; 
Tymczasem „śpij* w apekoju ! O, 7’Vuie-

rŁ.7' w;Jody, 
Boehatorze nieznany wśt ;d w i bi,
Z sercem pełnem miłość,, pagedy —
Śnij spokojnie — drach i —- r» zyj ic elu, 
Snem marzą yoh w aJ*',
I mój cichy ż#i — u *1 budzi i

K, D.
Kozy w siovpnbi 192ó v.
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Dziedzica.

Z ruchu kolejarzy.
Ped tym tytułem ukazał się artykuł 

w nrze 36 w szmacie „Wyzwolenia Spo­
łecznego*. Ów korospondent, który ten 
artykał pisał do „Wyzweleniamasi* chy­
ba być jakimś podłym pasterzem od świń, 
który gdzieś daleko pasa w pustyniach 
od kolei, ko czytając ów artykał, widać, 
że się tyle rozumie na kolejnictwie, jak 
wół na nowych wrotach; bo aawet podły 
socjalista aie odważył hy się podobnych 
artykułów  stawiać, nie namyśliwszy się 
wprzódy, który robotnik, kolejarz zasłużył 
dostać Nr. XII a który Nr. XIII.

Ostrzegem też pana korespondenta 
owego artykułu, aby się tak gorliwie aie 
troszczył e stróżów nocnych, tylko, aby 
dobrze uważał na siebie, aby go ci sze­
wcy, którzy te regulacje układali, aby go 
wnet aie wyzwolili, bo po całych dniach 
aie troszczy się o nic innego, tylko czyta 
różne „Wyzw.* a korespondencjo układa 
do nich. Zresztą nic sobie sio robimy z 
tego artykułu, bo „Wyzwolenie* ma taki 
cdźwięk wśród nas kolejarzy tak jak gdy­
by na* steram rozbitym garnku w studni 
dzwcnił. Bardzo mnie to dziwi, że „Wy* 
zwclenie44 mianuje się być każdego robo­
tnika (czy należy do wyzwolenia społe­
cznego czy nie) opiekunem i obrońcą, lecz 
o zgrozo, tu się okazuje, że „Wyzwole­
nie4* jest tylko tego robotnika obrońcą, 
co ma maiki sypie do ksbzy... lab go 
prenum eruje!

Każdy debrze myślący robotnik i ro­
botnica już z i c z u m i e l i ,  jakim to obrońcą 
jest „Wyzwoleni©44. Czy stróż nocny na­
leży de jakiejś innej kategorji, że tak 
„Wyzwolenie44 ubolewa okropnie nad tern, 
że przetokowy dostał Nr. XII a stróż tak­
ie  XII a terowy (Bakówarter) Nr. XIII.

Zdaje mi się, że cwi szewcy, którzy 
te regulacje płac układali trochę więcej 
wiedzą i rozumieją. Komu się należy 
Nr. XII a komu XIII. aniżeli „W yzwól/4 
Otóż aby p. Pająk wiedział na drugi raz, 
jaka to jest różnica pomiędzy przetoko­
wym, stróżem a torowym, opiszę to w 
krótkości. Kto wstępuje do koleji, to nie 
zostaje zaraz stróżem nocnym, tylko tak­
że musi wprzód przejść przez pewne słu­
żby, zanim dostanie tę tak świętą służbę 
jak to sobie p. Pająk myśli. Bo wprzód 
pracuje za robotnika w magazynie, a po­
lem także pełni odpowiedzialną służbę 
przetokowego i pstem jak który kiści po­
łamie lub rękę lub nogę ujedzie, to do­
piero przychodzi sa  stróża nocnego, a 
więc słusznie mu się należy Nr. XII a co 
do Bshnwacbtrów (tercwycb) to rzecz się 
ma tak, że ebećby byli dostali XV to by 
ty li mieli dosyć tego, be każdy torowy 
Bia ptBiesikanifc kolejowe, hawfcł ziemi, 
2—8 morgi, ma zbier trawy na ss karpach, 
co n :e musi siać ani orsć, iaaezem cho 
wa 2 — 3 krowy i dobrego wieprzka; 
opał tj. węgiel i drzewo ma za ćarmo 
jeszcze mu to na pociągu de demu do­
wiozą. tak, że nie musi furmanki cpłaesć; 
dalej w. zimie nie zmarznie, fco ma służbę 
pec dachem ? W zimie leży sebie terowy 
w budzie kolo pieca rczetrany na ławie. 
B u t ó w  riezfćr7e, ani raw et w śniegu nie 
zi ir.Lc.zy, te  jak pociąg jedzie kcło budy, 
to do niego nie wy;dzie. Nc i patrzcie, 
jaką to ma krzywdę. Stróżowie zaś nocni 
każdy jest na kwaterze daleko cd stacji, 
bo nawet 2—3 godziny dregi a więc ile 
to zedrze butów i petem musi po całej 
nccy chedzić. Stróż nie dostanie węgla 
bh drzewa, jeśli dostanie to nie za dar­
mo i ile go przytem fura kosztuje.

A więc rozsądźcie Szanowni Pano­
wie. kemu się należy XII. czy torowemu 
czyteż Stróżowi nocnemu, a wy Kochani 
towarzysze i towarzyszki którzy tak ślepo 

- wierzycie tym różnym wyzwoleńcom za­
pamiętajcie sobie to dobrze, że Pająk do 
studni jeszcze wody dolewa a dziadowi

ostatnią potarganą torbę chce zabrać, a 
tęgo kto się topi, i© wyzwolenie sp. je­
szcze go popycha.

Kolejarz.

K R O N I K A .
Z Małej i okolicy.

Karygodne paskr siwo. Tutejszy ruch­
liwy Urząd walki z lichwą wpadł na trop 
nadużyć w handlu papierem i artykułami 
pierwszej potrzeby dla uczącej się mło. 
dzieży.

Kupiec Aron Silberberg w Białej 
Rynek 2. magazynuje w swoim mieszka­
niu prywatnem ogromne m ssy papieru 
zeszytów szkolnych, tabliczek ołówków ijtp. 
a przez to nsnwa się z pod kontroli urzę­
dowej i dziś, kiedy z  chwilą rozpoczęcia 
nauki szkolnej młodzież tych artykułów 
koniecznie potrzebuje, spoczywają one w 
bezpiecznem ukryciu w celach paskar­
skich — śledztwo w ttj sprawie jest w 
toku — o wyniku w swoim czasie donie­
siemy. —.?

Zapytanie da „Volkstimme“. W  jednym 
wypadku wysłano sprostowanie do tej 
gazety na podstawie § 17. ust. prasowej 
na ręce odpowiedzialnego redaktora tejże 
gazety p. Titza. Cfłzymano list z powro­
tem z dopiskiem : „Herr Stephen Titz ver- 
zogen nach Czechtslevakei*. Jskże rada- 
keją śmio podpisywać p. Titza, kiedy go 
już dawno nie nora ? Chyba dlatego, aby 
sąd polski nie mógł go pociągnąć do od­
powiedzialności za rozmaite a ciągłe osz- 
ciorstwa, jakie się w tem piśmidle znaj­
dują!

Rzędiwe drzewa na ule od p. refenta 
spraw rolniczych w Białej otrzymało Tow. 
pszczelarskie i Okręg. Tew. roln. zawia­
domienie, że z upoważnienia Ministerstwa 
Roln. i Dóbr Państw, mogą inspektorzy 
rolni powiatowi wydawać pszczelarzom 
pozwolenia na nabywanie drzewa z# lasów 
państwowych na budowę uli. Potrzebne 
jest poświadczenie Tow. pszczel. i Kółka 
roln, lub okręg. Tew roln. —

Sprostowanie. Robotnicy chrześeijań 
scy, zajęci we fabryce Stesiusa w Kamie­
nicy denes?ą sam, że korespondencja z 
Bielska umieszczona w 37. Nrze T. B. 
opiera się na fałszywej informacji. Spra­
wę oddano sądowi, Z naszej strony prze­
praszamy p. Ficonia za mimowolną prze- 
krość.

Redakcja.

Z Polski i ze świata.

Z Wilkowic donoszą, że zebrano tam 
na „Czerwony Krzyż44 1000 Mb; składka 
na żołnierza przyniosła 25.000 Mk; oprócz 
tego złożone w Kancelarji gminnej zna­
czną ilość ubrań i bielizny. Mleko oddaje 
się do herbaciarni. Dobrowolnie opodat­
kowali się mieszkance w ten sposób, że 
od morgi gruntu ezy lasu 5 Mk, od każ­
dego ©kna po 2 Mk. — Cześć im za to!

Ofiarność wychodźców polskich w Berli­
nie. Ministerstwo pracy i opieki społe­
cznej etrzumało zawiadomienie od attache 
dla spraw wychodźców w Berlinie, że 
wyehedźtwo polskie, składające się wy­
łącznie z warstw rzemieślniczych, repre­
zentowanych przez zarząd głównego komi­
tetu narodowego Polaków, ofiarowało na 
rzecz aimij ochotniczej kwotę marek nie­
mieckich 61.045.65 fenigćw, w tem 302 
marek złotych, 39 srebrnych, marek pol­
skich 25.576,15, franków 185.

Baczność Górnoślązacy! Tow. Obrony 
Kresów Zachodnich zwraca się z uprzej­
mą prośbą do wszystkich Braci i Sióstr 
z Górnego Śląska, przebywających na 
obszarze Małopolski, którzy dotąd nie wy- 
ptłnili kwe stjonarjuszy plebiscytowych, 
aby podali nazwiska swoje do biura To­
warzystwa. Kraków, ul. Retoryka 1. 5. 
R cdacy! Spełnijcie święty obowiązek, a

duchowieństwo i naczelnicy gminy niechaj 
przypilnują, by wszyscy byli przygoto­
wani na dzień plebiscytu.

O G Ł O S Z E N I A .

Zawiadomienie.
W poniedziałek dnia 4. paźdz. o ogodz 

7 2  8-mej wieczorem

zgromadzenie
dozorców domowych

w lokalu na Pasternaku. 
S p r a w y  w ażn e .

Okólnik I.

Do wszystkich Kółek 
pow. bialskiego.

K to  s z u k a  d o b rych  d rz e w o k  
owocowych, n iech  z a ra z  z g ło s i  z a ­
m ó w ie n ie , jakich drzewek i ile x otrze- 
buje^Cena za sztukę około 40 Mk. z do­
stawą.

Zarządy Kółek rolniczych wzywamy, 
aby gorliwie zajęły się tą sprawą i zgła­
szały jak najprędzej wspólne zamówienia 
w  b iu rz e  Z a rz ą d u  O kr. T o w . roln. 
B ia ła  —  S k ła d n ic a  I p.

Okólnik II.

Do rolników powiatu 
bialskiego.

W najbliższych tygodniach odbędzie 
się zaniedbane wskutek przeszkód wojen­
nych licencjonowania buhajów.

Osobne okólniki zostaną rozesłane 
do wszystkich zwierzchności gminnych i 
obszarów dworskich.

Małopolskie Towarzystwo rolnicze w 
Krakowie objęło po Wydziale Krajowym 
ważne zadanie licencjonowania buhajów 
za pośrednictwem osobnych Komisyj przy 
okręgowych Towarzystwach rolniczych.

Komisja na powiat bialski została już̂  
przez Zarząd główny zatwierdzona.

Kółkowcy powinni przypilnować, aby 
licencjonowanie dało się przeprowadzićszyb- 
ko i w porządku.

Zarząd Okręgowego Towarzystwa 
rolniczego w Białej.

Korne, Szkoła tańców

Stanisława W eissa
B I A Ł A

ulica Hałcnowska 1. 354.

Nauki tańców
udziela zawodowo i sumiennie, dla poje- 
dyńczych osób, również dla kółeczek to­
warzyskich ; dla młodzieży szkolnej od­
rębne k u rsa ; specyalne k u rsa : na Olm 
step, Two step, foxtrett, Boston walc z 
figurami etc. Zamówienia przyjmuje S ta­
nisław  W eiss i córka Eleonora, właśc. 

szkoły tańców.

M akte r odpowiedzialny: Jan in  Józef, Bielska, Dom połshi. Drukarnia Polska K. Stadeneklega w Białej


